
wtorek   |   15 marca 2016   |   nr 31 (LXXI)   |   cena: 7 kč Pismo wychodzi we wtorki, czwartki i soboty. www.glosludu.cz

dzień: 1 do 3 0C
noc: 0 do -1 0C
wiatr: 3-5 m/s

dzień: 2 do 5 0C 
noc: 1 do -2 0C
wiatr: 5-6 m/s

ALKOHOL 
SPOD ŁAWKI

W sposób nietypowy i zarazem 
bulwersujący zakończyła ub. ty-
dzień szkolny czwórka uczniów jed-
nej z  ostrawskich szkół podstawo-
wych. 15-letnia dziewczyna i trzech 
chłopców w wieku 14-15 lat przy-
szło w piątek do szkoły po pijane-
mu. Piętnastolatka sięgnęła po moc-
ny trunek również w czasie trwania 
nauki.

Policja dowiedziała się o incyden-
cie z małolatami i butelką w rolach 
głównych wczesnym popołudniem 
od kierownictwa szkoły. Wśród 
dzieci od razu przeprowadziła po-
miary stężenia alkoholu w wydycha-
nym powietrzu. U 15-letniej uczen-
nicy klasy 8. stwierdziła 1,7 promila 
alkoholu, pomiary w przypadku jej 
kolegów wykazały 0,2-0,4 promila. 

Z  uzyskanych dotąd informa-
cji wynika, że młodzież piła alko-
hol przed rozpoczęciem lekcji, a 
dziewczyna również jeszcze w cią-
gu przedpołudnia. Kiedy zrobiło jej 
się niedobrze, poszła do łazienki, po 
czym zdarzenie to zgłoszono na po-
licję. Następnie dziewczyna trafi ła 
do szpitala – poinformowała rzecz-
niczka prasowa morawsko-śląskiej 
Dyrekcji Wojewódzkiej Policji RC 
w Ostrawie, komisarz Gabriela Ho-
lčáková.    

Obecnie trwa dochodzenie, w 
trakcie którego policja stara się usta-
lić, skąd pijani nieletni zdobyli alko-
hol oraz czy chodziło o czyn karny 
czy tylko o wykroczenie.  (sch)

Podczas niedzielnego samobójcze-
go zamachu bombowego w centrum 
Ankary straciło życie blisko 40 osób, 
przeszło 120 zostało rannych. Nieca-
ły miesiąc temu kilka ulic dalej zgi-
nęło na skutek innego aktu terrory-
stycznego 29 osób. Stolica leży co 
prawda z dala od nadmorskich ku-
rortów, niemniej powtarzające się 
krwawe wydarzenia mogą zrazić 
część turystów do podróży. Cze-
skie Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych nie opublikowało, jak na razie, 
ostrzeżenia przed podróżą do Turcji, 
polski MSZ doradza, by powstrzy-
mać się od podróży w rejony leżące 
na turecko-syryjskim i turecko-irac-
kim pograniczu, gdzie prowadzone 
są działania zbrojne. W przypadku 
metropolii (a więc na przykład An-
kary czy Stambułu) ministerstwo za-
leca: „Z uwagi na występujące zagro-
żenie atakami terrorystycznymi, Mi-
nisterstwo Spraw Zagranicznych za-
leca również zachowanie wzmożo-
nej ostrożności podczas pobytu w 
większych aglomeracjach miejskich 
i  ośrodkach turystycznych, unikanie 
wszelkich zgromadzeń w miejscach 
publicznych oraz  bezwzględne sto-
sowanie się do zaleceń władz turec-
kich i organizatorów pobytów tury-
stycznych”.

Turcja to tylko jeden z krajów, 
które mogą być ryzykowne dla tu-
rystów. Mnożące się ogniska zapal-
ne w świecie spowodowały w ostat-
nich latach duży spadek lotów czar-
terowych z Portu Lotniczego im. 
Leoša Janáčka w Mosznowie, przede 
wszystkim do Egiptu, a zwłaszcza do 
popularnej wcześniej Tunezji. Kie-
rownictwo lotniska niedawno opu-
blikowało dane, z których wynika, że 
w latach 2009-2011 z lotów tych ko-
rzystało corocznie ok. 200 tys. osób, 
po wydarzeniach Arabskiej Wio-
sny ich liczba zaczęła spadać. W ub. 
roku przewieziono tylko 86 tys. osób, 
rok wcześniej 105 tys. – Latem naj-
częstszymi celami lotów czartero-
wych są Grecja, Egipt, Turcja, Buł-
garia, Hiszpania, Tunezja. W przy-
padku niektórych krajów, pod wpły-
wem niepokojących wydarzeń poli-
tycznych, liczba pasażerów znacząco 
spadła. W przypadku Tunezji zain-
teresowanie spadło w ub. roku o po-
nad połowę – powiedziała „Głosowi 
Ludu” rzeczniczka Portu Lotnicze-
go, Michaela Kubešová. 

Zmianę preferencji turystów po-
twierdziła również Kateřina Pe-
tříčková, dyrektorka Stowarzyszenia 
Czeskich Biur Podróży i Agencji Tu-
rystycznych. – Czescy turyści nadal 
chcą podróżować, lecz częściej wy-
bierają kierunki europejskie, takie jak 
Chorwacja, Włochy, Grecja, Bułga-
ria, Hiszpania, a także Węgry, Słowa-
cja i Austria. Orientacja na tradycyj-
ne kierunki europejskie mocno prze-
jawiła się już w ub. roku, dlatego cze-
skie biura podróży poszerzyły przed 
tegorocznym sezonem letnim liczbę 
miejsc noclegowych przede wszyst-
kim w Hiszpanii i Bułgarii. Nowo 
odkrywanymi przez czeskich tury-
stów krajami Europy są Czarnogóra, 
Albania i Słowenia – uzupełniła. 

Po Arabskiej Wiośnie no-
wym straszakiem turystów jest fala 
uchodźców szturmujących Europę. 
Biura podróży starają się uspoko-
ić klientów, że w żadnym przypad-
ku nie muszą obawiać się urlopów 
w krajach kojarzonych z  obecno-
ścią nielegalnych uchodźców z Azji i 
Afryki. – Bez względu na to, jak duży 
będzie napływ imigrantów w 2016 

roku, nie będą oni przebywali w nad-
morskich kurortach, ponieważ zmie-
rzają do krajów Europy Zachodniej i 
służby bezpieczeństwa kierują ich do 
obozów dla uchodźców. W ub. sezo-
nie letnim nie mieliśmy żadnej skar-
gi na obecność uchodźców w miej-
scowościach turystycznych. Przeciw-
nie – dzięki mniejszej liczbie tury-
stów na greckich wyspach Kos i Les-
bos, ci, którzy zdecydowali się tam 
pojechać, mogli spędzić przyjemny 
urlop – powiedziała Petříčková. 

Rośnie liczba osób spędzających 
urlop w kraju. Jednym z powodów, 
prócz sytuacji ekonomicznej rodzin 
oraz ich preferencji dotyczących 
sposobu spędzania wolnego czasu, 
mogą być obawy o własne bezpie-
czeństwo. Wzrost zainteresowania 
wczasami krajowymi potwierdzają 
zarówno dane zgromadzone przez 
Czeski Urząd Statystyczny, jak i do-
świadczenia biur podróży i agen-
cji turystycznych. – W ub. roku za-
interesowanie wczasami krajowy-
mi oferowanymi przez biura podró-
ży wzrosło o 15 proc. Wysokiego za-
interesowania spodziewamy się tak-

że w tym roku – dodała Petříčková.  
W przypadku urlopów krajowych 
statystyki prowadzone przez biu-
ra podróży są raczej mało dokład-
ne, ponieważ spora część osób zała-
twia zakwaterowanie na własną rękę. 
Dokładniejsze dane można wy-
czytać z  prowadzonej przez Czeski 
Urząd Statystyczny statystyki wyko-
rzystania czeskiej bazy noclegowej. 
Potwierdza ona rosnące zaintereso-
wanie turystyką krajową. W trzecim 
kwartale ub. roku, a więc w letnim 
sezonie turystycznym, skorzystały 
z czeskiej bazy noclegowej 6,2 mln 
osób, a więc o ok. 14 proc. więcej niż 
w tym samym okresie poprzedniego 
roku. – Wzrosła zarówno liczba tu-
rystów z zagranicy, jak i krajowych. 
Krajowych było aż o 17,9 proc. wię-
cej – poinformował autor analizy, 
Pavel Vančura. Jednym z  regionów 
cieszących się dużym wzrostem licz-
by turystów, było województwo mo-
rawsko-śląskie. Liczba chętnych do 
spędzenia urlopu w naszym regionie 
była o prawie jedną czwartą wyższa 
niż rok wcześniej. 

DANUTA CHLUP

CZYTAJ NAS
CODZIENNIE!
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Aktualizowany 

serwis o Polakach 
na Zaolziu

Bezpieczniej w kraju?
WYDARZENIE: Niedzielny atak terrorystyczny w Turcji po raz kolejny postawił osoby wybierające się na urlop na Riwierę 

Turecką przed pytaniem: „Jechać, czy nie jechać?” Na mapie świata, ale też Europy, przybywa miejsc uważanych za niebezpieczne. 

To może być jeden z powodów, dlaczego przybywa osób spędzających urlop w kraju.

Śladami zbójnika 
Ondraszka
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Pielgrzymowali
do Św. Józefa
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To nie tak 
miało być
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POGODA

ZDARZYŁO SIĘ

wtorek środa

Jedni nie boją się ryzyka, inni wolą bezpieczne swojskie klimaty – takie jak nad polskim Bałtykiem.
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Gródek dołączył do grona gmin, 
w których wybrano delegatów na 
kwietniowe Zgromadzenie Ogól-
ne Kongresu Polaków w RC. Sejmik 
gminny prowadzony przez Michała 
Przywarę i Mariusza Wałacha odbył 
się w niedzielę po zebraniu człon-
kowskim MK PZKO w Gródku. 

Pezetkaowcy podsumowali ubie-
gły rok, przedstawili sprawozdania 
oraz plany na rok bieżący. Podczas 
zebrania paniom wręczono kwiaty 
z okazji niedawnego Święta, w pro-
gramie kulturalnym wystąpił Seba-
stian Żabka, uczeń miejscowej pol-
skojęzycznej szkoły. Pod koniec ze-
brania wyświetlono scenkę kabare-
tu okazyjnego „My”. W przerwie 
pomiędzy zebraniem członkow-
skim oraz sejmikiem gminnym wy-
stąpił prezes ZG PZKO, Jan Ryłko. 
Na wstępie podziękował miejsco-
wym działaczom za ich zaangażowa-
nie, po czym omówił m.in. konkurs 
Inicjatywy PZKO, plan utworzenia 
Muzeum Zaolzia, audycję „U Pola-
ków za Olzą” w Polskim Radiu Ka-
towice oraz Wizję 2035. 

– Chciałbym wam zwrócić uwa-
gę, że autorami Wizji są, jeśli się nie 
mylę, członkowie PZKO. Fakt ten 
z jednej strony cieszy, ale z drugiej 
strony chciałbym podkreślić, że w 
Wizji zawarte zostało m.in. stwier-
dzenie, że rola Zarządu Głównego 
oraz Biura ZG nie jest całkiem jasna. 
Jeśli ma ktoś wątpliwości, to proszę 
przeczytać statut PZKO oraz regula-
min PZKO – podkreślił Ryłko.

W drugiej części niedzielnego 
popołudnia odbył się sejmik. Z za-
proszenia pełnomocnika gmin-
nego, Barbary Kúdely, skorzystała 
większość zebranych, którzy chęt-
nie uczestniczyli w dyskusji. Za-
nim przedstawiciele Kongresu Pola-
ków przedstawili rolę KP oraz Wi-
zję 2035, gródczanie wybrali swoich 
delegatów na Zgromadzenie Ogólne 
KP. Zostali nimi: Irena Kadłubiec, 
Paweł Kawulok i Barbara Kúde-
la, która będzie nadal pełnić funk-
cję pełnomocnika gminnego. Na de-

legata rezerwowego została wybrana 
Anna Łackowa. 

Punktem wyjścia prezentacji 
członków Rady Kongresu Polaków, 
Michała Przywary i Mariusza Wa-
łacha, była struktura KP oraz jego 
rola. Omówiono m.in. najważniejsze 
sprawy mijającej kadencji oraz dzia-
łalność Ośrodka Dokumentacyjne-
go, Komisji Szkolnej i Komisji Me-
dialnej. Zebranych na sali nurtowa-
ło wiele spraw, m.in. pora emisji pro-
gramu „polskiej pięciominutówki” w 
Czeskiej Telewizji, pasywność nie-
których organizacji zrzeszonych w 
KP oraz wysokość budżetu KP. Jak 
podał Michał Przywara, wysokość 
budżetu Kongresu waha się od 9 do 
12 mln koron (w zależności od wy-
sokości dotacji). – Podkreślam, że 
członkowie Rady KP pracują za dar-
mo. W dodatku Kongres pisze pro-

jekty, żeby uzyskać dotacje. Nie raz 
trzeba o nie mocno walczyć – powie-
dział Mariusz Wałach. 

Dyrektor polskiej szkoły w Gród-
ku, Kazimierz Cieślar, zapytał przed-
stawicieli KP m.in. o stosunek Kon-
gresu do Ruchu Politycznego Coexi-
stentia. – Kongres przedstawiony zo-
stał jako organizacja polityczna, ale 
my mamy przecież Coexistentię, któ-
ra odwala kawał roboty. Z jej list star-
tuje bardzo wielu radnych, tymcza-
sem w Wizji 2035 nie zostało to za-
warte. Nasuwa się więc pytanie, ja-
kie są relacje pomiędzy KP i Coexi-
stentią – zapytał Cieślar. – Kongres 
nie jest polityczną organizacją w ka-
tegorii ustawowej. Owszem, zajmuje 
się polityką, ale trzeba jednak podkre-
ślić, że Kongres jest apolityczny, nie 
wspiera konkretnej partii, ale wspie-
ra wszelkie działania na rzecz pro-

mowania Polaków w RC – podkreślił 
Michał Przywara. Mariusz Wałach 
podkreślił, że współpraca pomiędzy 
KP a Coexistentią była na przestrzeni 
ostatnich czterech lat bardzo dobra.  

W fi nale dyskusji wystąpił Pa-
weł Kawulok, przewodniczący Wo-
jewódzkiej Komisji ds. Mniejszości 
Narodowych. – Wizja 2035 jest do-
kumentem bardzo potrzebnym, gdyż 
bez planowania nie ma konstruktyw-
nych wyników. Trzeba dyskutować, 
żeby sytuacja społeczeństwa polskie-
go nie była za kilkadziesiąt lat dra-
matyczna. Uważam, że KP zrzesza-
jący wszystkie organizacje polskie w 
RC jest potrzebny. Dla decydentów, 
którzy dysponują środkami z na-
szych podatków, jest ważne, by wie-
dzieli, do kogo się zwrócić – podkre-
ślił Paweł Kawulok.  
 MAGDALENA ĆMIEL

REGION

Bez planowania nie ma wyników
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FISKUS CZEKA
REGION (sch) – Oddziały tere-
nowe morawsko-śląskiego Urzę-
du Skarbowego będą od poniedział-
ku przyszłego tygodnia do piątku 1 
kwietnia otwarte codziennie w dni 
robocze w godz. 8.00-18.00. Powo-
dem jest chylący się ku końcowi ter-
min składania zeznań podatkowych 
przez osoby fi zyczne. Najpóźniej 1 
kwietnia osoby te powinny bowiem 
złożyć w urzędzie skarbowym ze-
znanie od podatku dochodowego za 
2015 rok. Późniejszy termin (1 lip-
ca) rozliczania się z fi skusem doty-
czy tylko tych osób fi zycznych, które 
korzystają z usług doradcy podatko-
wego lub mają obowiązek zatwier-
dzenia sprawozdania fi nansowego 
przez audytora. 

* * *

DOMOKRĄŻCY 
ŁAMIĄ ZAKAZ
CZ.CIESZYN (ep) – Chociaż już 
od 2013 roku domokrążcy nie mają 
w mieście nad Olzą czego szukać, 
ponieważ obowiązuje zakaz tego 
rodzaju handlu, niektórzy zaka-
zu i grzywny się nie boją. W ostat-
nich dniach Straż Miejska interwe-
niowała kilkakrotnie w sprawie do-
mokrążców pukających od drzwi 
do drzwi i namawiających ludzi do 
zmiany dostawcy prądu i gazu. Kil-
ku sprzedawców przyłapano na go-
rącym uczynku w Sibicy, jednego w 
centrum miasta.

* * *

POJECHALI
DO GOGOLINA
JABŁONKÓW (ep) – Twórcy lu-
dowi i tradycyjni rzemieślnicy z Ja-
błonkowa i okolicznych miejsco-
wości wzięli w niedzielę udział w 
jarmarku wielkanocnym w pol-
skim Gogolinie, mieście partner-
skim Jabłonkowa. Jarmark odbył się 
w miejscowej hali sportowej. Orga-
nizatorzy przygotowali m.in. boga-
ty program kulturalny i konkurs na 
najpiękniejszą pisankę, nie zabrakło 
też licznych stoisk z towarami wiel-
kanocnymi i prezentacji twórców 
ludowych.       

* * *

POMOC
DLA UKRAINY
HAWIERZÓW (sch) - Organi-
zacja ADRA z Hawierzowa szyku-
je się w kolejną podróż na Ukrainę. 
Jej celem będzie wyposażenie warsz-
tatów szkolnych w Mukaczewie, w 
których miejscowe dzieci będą się 
uczyć pracować z drewnem i me-
talem. Oprócz tego ADRA stara 
się zdobyć stół do gry w ping-pon-
ga. W ub. roku jeden już zawiozła 
dzieciom do Mukaczewa, teraz ze 
względu na duże zainteresowanie tą 
dyscypliną sportową chciałaby przy-
wieźć drugi.

KRÓTKO

Sejmik gminny w Gródku prowadzili Michał Przywara i Mariusz Wałach.

W Republice Czeskiej pracuje ok. 
2,5 tys. lekarzy – cudzoziemców. 
Zdaniem Czeskiej Izby Lekarskiej, 
ich kwalifi kacje nie zawsze są po-
równywalne z tymi, jakie posiadają 
lekarze czescy. – Jedyną możliwością, 
jak zahamować odpływ absolwen-
tów czeskich wydziałów lekarskich 
oraz doświadczonych lekarzy z cze-
skich szpitali za granicę, jest zasad-
niczy wzrost wynagrodzeń – powie-
dział wczoraj dziennikarzom Milan 
Kubek, prezydent Czeskiej Izby Le-
karskiej. W ub. roku pracę za granicą 
podjęło 400 czeskich lekarzy. 

Szpitale nie mają innego wyjścia 
i muszą sprowadzać zagranicznych 
lekarzy z krajów Europy Wschod-
niej. Aktualnie największy odse-

tek obcych lekarzy tworzą co praw-
da Słowacy, lecz różnice pomiędzy 
wynagrodzeniami w RC i na Sło-
wacji maleją, dlatego praca w Cze-
chach przestaje być dla nich atrak-
cyjna. W tej sytuacji dyrekcje szpitali 
szukają pracowników na Ukrainie, w 
Rosji, Kazachstanie. Zdaniem Kub-
ka, uczelnie medyczne w tych kra-
jach nie mają tak wysokich standar-
dów kształcenia jak uczelnie cze-
skie. Dodatkowo, dla lekarzy z tych 
krajów Republika Czeska jest tylko 
przystankiem na drodze do Europy 
Zachodniej. Zdaniem Kubka, jedy-
nym rozwiązaniem jest wzmocnie-
nie czeskiej służby zdrowia zastrzy-
kiem fi nansowym w wysokości dzie-
siątków mld koron.  (dc)

W regionie trwają szkolenia dla be-
nefi cjentów Funduszu Mikropro-
jektów. Nabór wniosków o dofi nan-
sowanie projektów w Euroregio-
nie Śląsk Cieszyński ogłoszono pod 
koniec lutego, od tego czasu odbyło 
się już kilka polsko-czeskich szko-
leń dla wnioskodawców z obu stron 
granicy. Zorganizowano też liczne 
szkolenia dla mniejszych, celowych 
grup, na przykład w Urzędzie Gmi-
ny w Brennej dla zainteresowanych 
z terenu gminy Brenna i partnerskiej 
Bystrzycy. Najbliższe szkolenie od-
będzie się 18 marca w Cieszynie, a 
jego tematem będą  podstawowe in-
formacje o programie mikroprojek-
tów, w tym m.in. wytyczne dla wnio-
skodawców, przygotowanie wniosku 
projektowego czy kwalifi kowalność 
wydatków.

Cały czas jesteśmy do państwa 
dyspozycji w konsultowaniu wa-
szych propozycji projektowych, tak-
że w formie warsztatów szkolenio-
wych – po uprzednim uzgodnieniu 
terminu – informuje Stowarzyszenie 
Rozwoju i Współpracy Regionalnej 
„Olza” w Cieszynie, które wspólnie 
ze swoim czeskim odpowiednikiem 
(Regionální sdružení územní spo-
lupráci Těšínského Slezska) jest za-
rządzającym Funduszem Mikropro-
jektów Programu INTERREG V-A 
Republika Czeska – Polska. Projekty 
do programu  można składać w na-
stępujących osiach priorytetowych: 
rozwój potencjału przyrodniczego i 
kulturowego na rzecz wspierania za-
trudnienia, edukacje i kwalifi kacje, 
współpraca instytucji i społeczności. 
 (ep)

Członkowie koła Związku Artystów 

Scen Polskich w Czeskim Cieszy-

nie, przy oddziale w Katowicach, no-

minowali Dariusza Waraksę do na-

grody aktorskiej im. Leny Starke za 

rolę Wistowskiego w sztuce Bałuc-

kiego „Grube ryby” w reżyserii Ada-

ma Sroki i rolę prof. Ryjkowskiego w 

spektaklu „Obora” Helmuta Kajzara 

w reżyserii Janusza Klimszy. Przypo-

mnijmy, że nagroda ufundowana zo-

stała przez byłą sufl erkę katowickie-

go Teatru Śląskiego, Lenę Starke. Po 

jej śmierci tradycję zaczęła kontynu-

ować córka sufl erki, Julisia Starke. 

Wyróżnienia przyznawane są przez 

katowicki oddział ZASP dla ak-

torów z województwa śląskiego od 

około 20 lat. W 2012 roku nagrodę 

została przyznana Januszowi Kacz-

marskiemu.  (maki)

Przychodzi więcej
lekarzy ze wschodu

Przyjdź na szkolenie

Waraksa nominowany do nagrody

  4. 4. (poniedziałek) godz. 17.30, Hawierzów, Dom PZKO-Błędowice.
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W tegorocznym konkursie „Kobieta 
Regionu“, organizowanym od kilku 
lat przez spółkę „Prime Communi-
cations”, Zaolzie ma trzy kandydatki 
do tego tytułu, a nie dwie, jak pisali-
śmy tydzień temu. Tą trzecią – oprócz 
Krystyny Mruzek z Jabłonkowa i Ire-
ny Małysz z Trzyńca – jest Wan-
da Staniek z Bystrzycy, o czym poin-
formowała nas wczoraj emerytowana 
pastor, Anna Bystrzycka z Trzyńca.

– Wanda Staniek także jest Polką. 
Chodziła do polskiej szkoły, podob-

nie jak jej nieżyjący już dziś mąż, Ta-
deusz Staniek. Ich dom był zawsze 
pastorskim domem z polskimi trady-
cjami, a język ojczysty przekazywa-
li swoim dzieciom, pomimo że przez 
pewien czas pracowali w czeskim śro-
dowisku w Růžďce – zdradziła nam o 
nominowanej Bystrzycka.  

O Wandzie Staniek z  opisu za-
mieszczonego na stronie interneto-
wej konkursu www.zenaregionu.cz 
dowiadujemy się ponadto, że chodzi 
o wspaniałą pastorkę Śląskiego Ko-

ścioła Ewangelickiego Augsburskie-
go Wyznania, pracownicę Diakonii 
Śląskiej, wolontariuszkę, żonę, mamę, 
babcię i córkę. – Na podziw i uznanie 
zasługuje to, w jaki sposób łączy po-
słannictwo duszpasterza z  praktycz-
ną i żywą realizacją miłości i pomocy 
bliźniemu bez względu na jego wiek, 
pozycję społeczną, przynależność, ko-
lor skóry czy sytuację, w jakiej akurat 
się znajduje – czytamy w uzasadnie-
niu nominacji. O kandydatce do ty-
tułu można powiedzieć również to, że 

jest nie tylko osobą zaangażowaną w 
pomoc potrzebującym, ale także ko-
chającą żoną, matką i najprawdziwszą 
babcią przekazującą właściwe warto-
ści życiowe swoim wnukom oraz cór-
ką opiekującą się starymi rodzicami.

Na Wandę Staniek tak samo jak 
na pozostałe kandydatki do tytułu 
Kobiety Regionu województwa mo-
rawsko-śląskiego można głosować 
za pośrednictwem strony interneto-
wej www.zenaregionu.cz do 28 mar-
ca.  (sch)

Dyplom 90-lecia Polskiego Związ-
ku Chórów i Orkiestr trafi ł kilka dni 
temu na ręce byłego dyrygenta wie-
lu polskich chórów na Zaolziu, Jó-
zefa Wierzgonia z Karwiny. – Dy-
plom otrzymałem pocztą, ponieważ 
nie mogłem być obecny na uroczy-
stym jubileuszowym zebraniu Za-
rządu Głównego Polskiego Związ-
ku Chórów i Orkiestr w Warszawie. 
Cieszy mnie, że wspomniano o dłu-
goletnim działaczu na polu śpiewac-
twa chóralnego nie tylko na Zaolziu 
– skomentował ten fakt doceniony w 
ten sposób dyrygent. 

Józef Wierzgoń w Zarządzie 
Główny PZChiO angażował się w 
latach 1993-2009. Za swój wkład 
w rozwój chóralistyki został uhono-
rowany najwyższym odznaczeniem 

Związku – Złotą Odznaką z Brylan-
tem, zaś z kolei rok temu nadano mu 
tytuł Członka Honorowego. 

Dyplom 90-lecia Polskiego 
Związku Chórów i Orkiestr Zarząd 
Główny wydał z  okazji obchodów 
jubileuszowych 90. rocznicy Zjed-
noczonego Społecznego Ruchu Mu-
zycznego w Polsce, które rozpoczę-
ły się już w 2015 roku. Na tę oko-
liczność oddziały terenowe zorgani-
zowały już i nadal organizują wiele 
koncertów. Główny koncert odbył 
się w Warszawie, 24 stycznia w ko-
ściele Matki Bożej Wspomożyciel-
ki Wiernych. Ta data została zapi-
sana również na dyplomie zaadreso-
wanym do Józefa Wierzgonia, który 
przyznano mu w „w uznaniu zasług 
za działalność na rzecz PZChiO 

oraz krzewienie kultury muzycznej 
w ruchu amatorskim naszego kra-
ju”. Dyplomem 90-lecia Polskiego 
Związku Chórów i Orkiestr zosta-
li uhonorowani również prezesowie 
oddziałów terenowych.  (sch) 

Trzecia kobieta do zagłosowania
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Dyplom 90-lecia PZChiO dla Józefa Wierzgonia.

 Jubileuszowy dyplom

Drugie miejsce w kategorii „Stół 
Wielkanocny” w Regionalnym Kon-
kursie Potraw i Wypieków za Zapu-
sty i Wielkanoc „Dorty, kołocze, kre-
pliki i inne...” zajęły członkinie Klubu 
Kobiet Miejscowego Koła PZKO w 
Karwinie-Frysztacie. Kulinarna uczta 
odbyła się w sobotę w zebrzydowic-
kim zamku i tradycyjnie przyciągnę-
ła tłumy miłośników dobrej, regio-
nalnej kuchni. W konkurencji „Stół 
Wielkanocny” panie z Frysztatu mu-
siały uznać wyższość Koła Gospodyń 
Wiejskich w Kończycach Małych, z 
kolei gospodynie z Zebrzydowic wy-

grały w kategorii „Koszyk Wielkanc-
ny”. Konkurs odbył się już po raz 13. 
i musi opierać się o tradycję. Czy 
można jednak wymyślić coś nowego, 
niepowtarzalnego?

– To nie do końca jest tak, że na 
stołach pojawiają się te same, okle-
pane potrawy – zastrzegła Małgorza-
ta Guz, dyrektor Gminnego Ośrod-
ka Kultury w Zebrzydowicach, który 
zorganizował kulinarne święto. – Jed-
na potrawa musi być regionalna, bo 
taki jest wymóg konkursu, ale poza 
tym uczestniczki konkursu są bardzo 
pomysłowe, za każdym razem poja-

wia się coś nowego, innego, albo do-
brze nam już znanego, ale w nieco in-
nej postaci. Jestem pod wrażeniem 
wszystkich pań.

Klub Kobiet z Frysztatu był repre-
zentowany w Zebrzydowicach przez 
sześć pań. – Przygotowałyśmy na dziś 
potrawy takie, jak w domu. Można 
skosztować między innymi pierni-
ków, są też wielkanocne jaja, koguci-
ki, tradycyjnie kołacze z serem i ma-
kiem oraz babka. Jedna z koleżanek 
upiekła „zieloną trawkę”, czyli ciasto. 
Ogólnie jest na słodko i słono – przy-
znała Halina Tarjanová z KK.  (wot)

Ciasta i smakołyki przygotowane przez Klub Kobiet we Frysztacie wyglądały im-
ponująco.

Kulinarne dziedzictwo
Wanda Staniek

Józef Wierzgoń

Wiele osób przechodzi obok nich 
każdego dnia, nie zauważając ich 
wyjątkowości. Dla młodej fotograf-
ki z Czeskiego Cieszyna stare, za-
bytkowe drzwi są jednak inspira-
cją i tematem jej zdjęć. Na swojej 
pierwszej wystawie indywidualnej 
nazwanej „Pomijane piękno” Len-
ka Poloková z MK PZKO w Żuko-
wie Dolnym zaprezentowała arty-
styczne fotografi e drzwi, znajdują-
cych się w budynkach w Cieszynie 
i Czeskim Cieszynie. Wernisaż wy-
stawy umieszczonej w Domu Kul-
tury w Żukowie Dolnym odbył się 
w piątek. Wystawę urozmaiciły pra-
ce plastyczne dzieci z polskiej szko-
ły podstawowej w Sibicy, nawiązują-
ce do tematu drzwi. 

Studentka pedagogiki Uniwersy-
tetu Śląskiego w Cieszynie z apara-
tem wyruszyła na ulice swojego ro-
dzinnego miasta i jego drugiej po-

łówki za Olzą. – Kiedyś latem spa-
cerowałam po Czeskim Cieszynie i 
zauważyłam ciekawe, zielone drzwi. 
To był ten pierwszy impuls, powsta-
nie pomysłu. Pomyślałam wtedy, że 
fajnie byłoby zrobić serię zdjęć ta-
kich niezwykłych, oryginalnych 
drzwi w starych, często zabytkowych 
budynkach. Okazało się, że jest ich 
bardzo dużo – wyjaśniła młoda ar-
tystka. Większość zdjęć zaprezento-
wanych na wystawie jest czarno-bia-
łych, tylko kilka drzwi, zwracających 
uwagę swoją kolorystyką, jest zro-
bionych w kolorze. Na paru fotogra-
fi ach można zobaczyć także ciekawe 
detale, na przykład klamki czy ele-
menty zdobnicze.

– Każde z drzwi, których foto-
grafi e można oglądać na mojej wy-
stawie, kryją w sobie jakąś historię. 
To oczywiście nie wszystkie cieka-
we drzwi z naszego miasta, jest ich 

tam jeszcze mnóstwo: pięknych ele-
mentów architektury, obok których 
przechodzimy każdego dnia, a nie 
zauważamy, jakie są niezwykłe – po-
wiedziała. W budynkach, w których 
znajdowały się uwiecznione przez 
fotografkę drzwi, zainteresowały ją 
zresztą także okna czy inne elemen-
ty architektoniczne.

Lenka Poloková fotografi ą zajmu-
je się już od dłuższego czasu, przez 
kilka lat była również członkiem żu-
kowskiego Fotoklubu Pod Zvonek. 
Do tej pory nie miała jednak oka-
zji pokazać swoich prac publicznie, 
za wyjątkiem kilku zdjęć, które po-
jawiły się na wystawach zbiorowych 
Fotoklubu Pod Zvonek. O przygo-
towaniu własnej, dużej wystawy my-
ślała już od dawna, ale, jak przyzna-
ła, nie miała pomysłu, jakiego rodza-
ju fotografi e zaprezentować. – Mia-
łam około 10 lat, kiedy zaczęłam 

interesować się fotografowaniem. 
Mam mnóstwo zdjęć, ale ich tema-
tyka jest bardzo różnorodna, czasem 
mam tylko kilka zdjęć pasujących do 
siebie, wiec trudno było mi wybrać 
fotografi e do jednej wystawy. Do-
piero, kiedy zauważyłam przez przy-
padek w Cieszynie ciekawe drzwi, 
wpadłam na pomysł takiej serii zdjęć 
– wytłumaczyła. Jak dodała, teraz ma 
znów pomysł na dwa tematy do ko-
lejnych fotografi i, a może też – kolej-
nych wystaw, oba związane z nadol-
ziańskim miastem. Wystawę Len-
ki Polokovej można oglądać jeszcze 
przez miesiąc, w godzinach otwarcia 
biblioteki, mieszczącej się w żukow-
skim Domu Kultury.  (ep)

Piękno, które mijamy każdego dnia
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Na wystawie „Pomijane piękno”  mło-
da fotografka zaprezentowała zdjęcia 
starych drzwi z Cieszyna i Czeskiego 
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Brzmi jak prolog. Temat do dyskusji. Inwokacja. 
Zalążek propagandy, a może prowokacja wy-
mierzona w opozycję? Tytuł może być wszyst-
kim. Z drugiej zaś strony może wyparować i 
zniknąć w otchłani anonimowych listów. I tak 
pewnie się stanie, bo na Zaolziu rzeczy istotne 
dla jego mieszkańców odchodzą w niepamięć 
szybciej niż sezonowa gwiazdka muzyki pop. 
Nie powinniśmy jednak zapominać, że trwanie i 
przetrwanie jest przede wszystkim dowodem na 
siłę i szacunek wobec naszych przodków.

Zaolzie... czym jest dla nas „Zaolzie”? Pomi-
jając warstwę znaczeniową samego wyrażenia, 
dla jednych Zaolzie jest końcem świata i jedy-
nym wyznacznikiem życia. Dla innych Zaol-
zie stanowi sztuczne, często pejoratywne, okre-
ślenie miejsca na mapie, które w konsekwencji 
nie stanowi dla świata żadnej istotnej wartości. 
Wręcz odwrotnie, spycha jego mieszkańców do 
poziomu mniej znaczących obywateli tej czę-
ści Europy. Jedno jest pewne – chętnie posłu-
gujemy się tym określeniem. Zaolzie jest więc 
tarczą, mieczem, oazą, ziemią obiecaną. Jest też 
naszą historią, dumą i uwieńczeniem kultury. 
Dla wielu z nas Zaolzie jest częścią rodzinnych 
dramatów – od wojny do wojny, jedna ojczy-

zna, wiele krajów. Zmienne systemy polityczne 
i w końcu upokorzenie, pogodzenie się z losem 
i stabilizacja. Mogło by się wydawać, że Za-
olzie wymyśliła historia dla potrzeb utrzyma-
nia jedności. Dobrze się stało i przez wiele lat 
taki układ sprawdzał się, pomagając zachować 
godność. Polacy na tym terenie jednym głosem 
rozmawiali i decydowali o swoim życiu. Zakła-
dali organizacje i tworzyli wspólnotę, która nie 
była w żaden sposób uległa. Tworzyli wspólno-
tę, która żywiła się polską nadzieją na zdoby-
cie wolności.

Jakie zmiany zaszły w naszych umysłach, że 
w demokratycznych strukturach owa wolność 
zamieniła się w zgodę na powolne wymieranie 
wartości naszych dziadków. Nie chodzi wyłącz-
nie o spór językowy, lecz o wartości nadrzędne. 
Narodowość polską deklaruje dziś ponad trzy-
dzieści jeden tysięcy mieszkańców Republiki 
Czeskiej. W stosunku do okresu międzywojnia 
to zdecydowanie za mało. Biorąc pod uwagę 
obecny stan różnorodności kulturowej w Eur-
pie to całkiem dużo, a wcale nie chodzi o kwe-
stie uchodźców, bo to zupełnie inna sprawa.

Pragnę w ten sposób nawiązać do organizo-
wanych obecnie sejmików, gdyż kompletnie nie 

rozumiem, dlaczego w obrębie jednego kraju, 
którego naród stanowi większość, my, Polacy 
nie potrafi my wspólnie walczyć o przetrwanie.

No bo trzeba w końcu nazwać sprawę po 
imieniu. Ważą się losy naszego istnienia jako 
społeczeństwa, którego gen kulturowy bezpo-
średnio wywodzi się z polskiej krwi. Dlacze-
go po tylu latach trwania na obcej ziemi waż-
niejsze są dla nas statystyki od realnych proble-
mów egzystencjalnych. Pomijamy rzeczy istot-
ne w imię pseudo wyższych celów. Okazuje się 
niestety, że ważniejsza jest organizacja i przy-
gotowanie festynu ogrodowego niż utrzymanie 
i zapewnienie polskiej szkoły. Z naciskiem na 
„polska”, bo przecież to jest ogniwo i wartość, 
która odróżnia nas od społeczeństwa większo-
ściowego. Spójrzmy więc na nasze być, albo nie 
być przez pryzmat wyższych celów, bo istotą 
sprawy nie jest przywództwo tej czy innej or-
ganizacji, ale świadomość wspólnoty polegają-
cej na wzajemnym szacunku i zrozumieniu. W 
obecnej sytuacji ważne jest bowiem każde pol-
skie słowo i każdy polski głos bez różnicy, jakie 
jest jego pochodzenie. 

Marek Słowiaczek, 
delegat na Zgromadzenie Ogólne KP w RC

Kim jestem, gdzie mieszkam, o czym marzę... SPROSTOWANIE
Chciałbym się odnieść do sobotniej relacji w 
„GL” z sejmiku w Karwinie – Nowym Mie-
ście, w której niewłaściwie oddano moją wy-
powiedź. W trakcie spotkania powiedziałem, 
że niechęć między ZG PZKO a Kongresem 
Polaków nie jest czymś nowym. Nawiązując 
do wydarzeń z roku 1968 zwracałem uwa-
gę, że już w tym czasie PZKO w ramach de-
mokratyzacji poparło pomysł utworzenia or-
ganu przedstawicielskiego, który zrzeszałby 
wszystkie organizacje społeczne oraz szkoły, 
teatr, prasę, polskie biblioteki itd. Podając ten 
przykład, chciałem zaakcentować, że aby re-
prezentować całe społeczeństwo, trzeba mieć 
do tego jak najszerszy mandat. 

Odnosząc się do opinii, jakoby Kongres 
Polaków powstał po to, żeby zlikwidować 
PZKO, chciałem głównie podkreślić, że jest 
ona nieprawdziwa. Jako przykład przyto-
czyłem fakty z pierwszego Zlotu Polaków z 
marca 1990, gdzie wyłoniono pierwszą Radę 
Polaków jako reprezentanta polskiego spo-
łeczeństwa w Czechosłowacji. Odbyło się 
to m.in. przy udziale przedstawicieli PZKO. 
Nadmieniłem też, że w zlocie wzięło udział 
bardzo dużo szanowanych osób.

Remigiusz Gąsior

Kim byli beskidzcy zbójnicy? Kogo 
napadali, na czym polegały ich ma-
giczne praktyki i dlaczego pamięć 
o nich przetrwała stulecia? Tego 
wszystkiego dowiedzieli się uczest-
nicy sobotniego seminarium pt. „Śla-
dami zbójnika Ondraszka” zorgani-
zowanego w Hotelu „Pod akacja-
mi” w Łomnej Dolnej przez Spółkę 
Koliba i Ognisko Górali Śląskich w 
Koszarzyskach.
– 1 kwietnia 2015 roku minęło 300 
lat od śmierci Ondraszka, który zgi-
nął z ręki Juroszka. Zaprosiliśmy 
więc naszego przyjaciela, etnografa 
Václava Michalička, który w to so-
botnie popołudnie wygłosi piękny 
wykład, a my podyskutujemy o kon-
dycji kultury góralskiej – mówił Josef 
Straka, prezes Spółki Koliba.

– W ubiegłym roku faktycznie mi-
nęło 300 lat od śmierci Ondraszka. 
Niestety media nie odnotowały tej 
rocznicy. O Ondraszku było zupeł-
nie cicho, tym bardziej cieszę się, że 
Spółka Koliba podjęła temat i zorga-
nizowała nasze dzisiejsze spotkanie 
– mówił z kolei Václav Michalička z 
Muzeum w Przyborze będącego od-
działem Muzeum Novojičínska.

Naukowiec przypomniał, że dzie-
je Ondraszka są znane współcześnie 
zarówno w Republice Czeskiej, jak i 
w Polsce oraz na Słowacji. Ondra-
szek był najstarszym synem wójta ja-
nowickiego Andrzeja Szebesty i jego 
żony Doroty, a uczył się w gimna-
zjum Pijarów w Przyborze. Wiado-
mo też, że jego najlepszym kompa-

nem był Juroszek, który ostatecznie 
zabił Ondraszka magicznym obusz-
kiem jego zbójnickiej ciupagi, którą 
dostał od czarownicy z Ondrzejni-
ka. – W rzeczywistości o życiu On-
draszka wiemy jednak niewiele i po-
zostają nam spekulacje – mówił cze-
ski etnograf.

Zaprezentował on także zebra-
nym odnaleziony podczas prac ar-
cheologicznych, pochodzący z prze-
łomu XVII i XVIII wieku, oryginal-
ny zbójnicki obuszek oraz zbójnicki 
pałasz ze zbiorów Muzeum w Przy-
borze. Goście Hotelu „Pod akcjami” 
mieli ponadto okazję posłuchać gry 
na kobzie i gajdach. Na tych ostat-
nich zagrał Otmar Kantor z Jabłon-
kowa, przypominając, że wielu be-
skidzkich zbójników było jednocze-
śnie doskonałymi gajdoszami.

W półtoragodzinnym, ciekawym 
wykładzie Michalička scharakte-
ryzował zjawisko, jakim było be-
skidzkie zbójnictwo. Przypomniał, 
że zbójnicy operowali na rozległym 
obszarze od Moraw przez Śląsk, ów-
czesne Węgry po Rzeczpospolitą. 
Ciągnęły tędy wielkie karawany ku-
pieckie, ale Beskidy były idealnym 
terenem dla zbójników jeszcze z in-
nego powodu. W górach zbójnickie 
drużyny nie miały żadnych proble-
mów z przekraczaniem granic pań-
stwowych. – Sytuację można porów-
nać z tym, co działo się na amery-
kańskim Dzikim Zachodzie. Tam-
tejsi bandyci uciekając przed spra-
wiedliwością także ukrywali się w 

innych stanach lub Meksyku – mó-
wił Michalička.

A kim byli zbójnicy? – Wśród 
zbójników zdarzali się pospolici ban-
dyci, ale o wielu można powiedzieć, 
że byli rozbójnikami społecznymi, 
którzy rabując bogatych i dzieląc się 
z biednymi, przeciwstawiali się pa-
nującym wówczas stosunkom spo-
łecznym. Nie chcieli przy tym pozo-
stać anonimowymi, dlatego pamięć o 
nich przetrwała do dnia dzisiejszego 
– mówił Michalička.

Ubolewał jednak, że dziś wiedza 
o Ondraszku zanika. – Młodym lu-

dziom coraz częściej ta postać z ni-
czym się nie kojarzy. To zupełnie 
inaczej niż na Słowacji, gdzie pamięć 
o Janosiku jest nadal żywa – przeko-
nywał.

Ondraszek prawdopodobnie był 
atrakcyjnym mężczyzną, general-
nie bowiem zbójnicy odznaczali się 
siłą, witalnością i porywczością. Do 
tego musieli być zaprawieni w wal-
ce, a czasami mieli doświadczenie 
wojskowe. Sezon zbójnicki nie trwał 
jednak przez cały rok. Zaczynał się 
na św. Jerzego (23 kwietnia), a koń-
czył w okolicach św. Michała (29 
września). Resztę roku zbójnicy spę-
dzali w domach z rodzinami.

– Zbójnicy nie napadali też na 
wszystkich. Wiadomo, że zabierali 
bogatym i dawali biednym, ale z re-
guły nie zbójowali wśród swoich. Je-
śli napadali, to na obcych, a kim byli 
obcy? Mogli być nimi ówcześni pa-
nowie, duchowieństwo, albo Żydzi. 
Zbójnicy rabowali więc dwory, go-
spody, fary, kościoły i przede wszyst-
kim kupieckie karawany. Żydow-
ski kupiec był dla beskidzkich górali 
kimś obcym i rozbój na nim nie był 
uważany za duży grzech – tłumaczył  
Michalička.

Dodał, że lokalne społeczności 
często kamufl owały zbójników, któ-
rym ci jednak równie często płacili 
za schronienie i milczenie (stąd pa-

mięć o rozdawaniu pieniędzy bied-
nym). Mimo wsparcia górali zbójo-
wanie trwało z reguły bardzo krótko 
– sezon, czasami dwa. Ondraszek był 
wyjątkiem od tej reguły, gdyż zbój-
nicki proceder prowadził wyjątko-
wo długo, od 1709 do 1715 r., czy-
li sześć lat. Defi nitywny koniec zbój-
nictwa nastąpił zaś w Beskidach pra-
wie sto lat później, bo na przełomie 
XVIII i XIX wieku, choć na przy-
kład na Ukrainie zbójnicy grasowali 
jeszcze w połowie XX wieku.

Co ciekawe, na początku XXI stu-
lecia moda na zbójnictwo powróci-
ła w Beskidy. – Od kilku lat faktycz-
nie przeżywa ono swoisty rekonesans, 
ale wydaje mi się, że obserwujemy już 
schyłek tego zjawiska. Wszystko dla-
tego, że na zbójnictwie chciano zara-
biać. Zawiązały się różne grupy zbój-
nickie, które inscenizują napady zbój-
nickie. Często są to jednak spektakle 
na nędznym poziomie. Aż wstyd pa-
trzeć. Takie jednak mamy czasy, że 
większość ludzi szuka interesu, na-
tomiast niewielu jest takich, którzy 
zbójnictwo traktują poważnie. Na 
przykład tak jak dziś podczas tego 
interesującego seminarium – mówił 
obecny w Łomnej Dolnej Jan Sztefek 
z Ustronia, szef Gromady Górali na 
Śląsku Cieszyńskim i zarazem Wielki 
Zbójnik zwany także chorążym trom-
bity.  WITOLD KOŻDOŃ

Śladami zbójnika Ondraszka

Sobotnią prelekcję poprowadził Václav Michalička.

Seminarium odbyło się w sali Hotelu „Pod akacjami”.
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Setki młodych katolików z diecezji 
ostrawsko-opawskiej przybyły w ub. 
weekend do Czeskiego Cieszyna na 
diecezjalne spotkanie młodzieży BI-
SCUP 2016. Impreza odbywająca się 
w mieście leżącym na granicy z Pol-
ską była dla uczestników okazją, by 
zajrzeć do kraju, który jest organiza-
torem Światowych Dni Młodzieży. 
Biskup František Václav Lobkowicz 
zachęcił młodzież do wyjazdu do 
Krakowa, na spotkanie z  papieżem. 
– Po raz pierwszy od trzech miesię-
cy stanę przed ołtarzem. Chciałbym 
podziękować za wszystkie modlitwy, 
a zarazem życzyć wam, byście byli 
zdrowi, ponieważ dwa i pół miesią-
ca w szpitalu to żadna przyjemność – 
powiedział biskup na początku wie-
czornej mszy, która była puntktem 
kulminacyjnym programu. 

Kościół pw. Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Czeskim Cieszynie 
otworzył swe podwoje dla młodych 
już w piątek wieczorem. Wspólno-
ta modlitewna „Zacheusz” popro-
wadziła nocne czuwanie modlitew-
ne, dla chętnych przygotowano tak-
że grę miejską. Sobotni program roz-
począł się od przypomnienia histo-
rii diecezjalnych spotkań młodzieżo-

wych. Zajęcia biblijne w kilku gru-
pach, w zależności od wieku uczest-
ników, prowadzili zaproszeni du-
chowni ewangeliccy. 

Po obiedzie uczestnicy mogli wy-
bierać z  warsztatów tematycznych, 
prowadzonych przez księży i la-
ików. Tematy były różnorodne: nie-
rozłączność małżeństwa, kontrower-
syjne odpustki w dawnym Kościele, 
Kościół a dobra materialne, co daje 
młodym bierzmowanie. Były także 
warsztaty muzyczne. Vojtěch Walo-
szek z Olbrachcic wraz z kolegą opo-
wiedział rówieśnikom o swej dwu-
miesięcznej pieszej pielgrzymce do 
Rzymu. – Razem z siostrą zdecydo-
waliśmy się na warsztaty o spowiedzi, 
gdzie prowadzący je ksiądz pomagał 
nam znaleźć odpowiedź na pytanie, 
jak nie traktować spowiedzi jako zła 
koniecznego, lecz jak okazję do lep-
szego zrozumienia swojego życia – 
powiedział redakcji jeden z uczestni-
ków spotkania, 24-letni Michał. 

Po zakończeniu warsztatów mło-
dzi udali się do kościoła pw. Św. Ma-
rii Magdaleny w Cieszynie. Stamtąd, 
po wspólnej modlitwie Koronki do 
Bożego Miłosierdzia, wrócili proce-
sją z  powrotem do Czeskiego Cie-

szyna, niosąc drewniany krzyż oraz 
relikwie św. Melchiora Grodeckiego 
i bł. Matki Teresy. – Ta procesja była 

swoistą kopią corocznych procesji 
odbywających się w ramach odpu-
stu ku czci patrona miasta, św. Mel-

chiora Grodeckiego – wyjaśnił Pa-
vel Siuda, rzecznik diecezji ostraw-
sko-opawskiej.  (dc)

Młodzi katolicy w mieście na granicy
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Jak co roku do Krakowa do kościo-
ła świętego Józefa przy klasztorze 
Sióstr Bernardynek pojechała piel-
grzymka z Zaolzia. W tym roku wy-
jazd cieszył się niezwykłą popular-
nością. Zebrało się pełne cztery au-
tobusy pielgrzymów, które wcze-
snym sobotnim porankiem wyru-
szyły z Jabłonkowa.

W zeszłym roku w marcowym 
wyjeździe wzięło udział 125 osób. W  
tym roku, obok trzech autobusów 
parafi an z Jabłonkowa, w jednym au-
tobusie znaleźli się również pielgrzy-
mi z okolicznych parafi i. – Kraków 
zawsze cieszył się popularnością. A 
w tym roku – jubileuszowym – wy-
jazd przyciągnął jeszcze więcej chęt-
nych. Im więcej ludzi, tym trudniej 
nad wszystkim zapanować. Ale w 
każdym autobusie był przewodnik, 
więc wszyscy byli dostatecznie po-
informowani o samym mieście czy 
sanktuariach – powiedział „Głosowi 
Ludu” proboszcz jabłonkowskiej pa-
rafi i, ks. Janusz Kiwak.

Okazją do corocznych pielgrzy-
mek do siedziby polskich królów 
jest uroczystość św. Józefa, która 
wypada na 19 marca. W kościele św. 

Józefa na ołtarzu głównym widnieje 
łaskami słynący obraz świętego Jó-
zefa z Jezusem w wieku chłopięcym. 
Wierni z naszego regionu od dekad 

pozostają w kontakcie z  tym miej-
scem i odprawianych jest tam szereg 
mszy w intencjach Zaolziaków.

Będąc w Krakowie, oprócz obo-
wiązkowego Wawelu i Rynku 
Głównego, nasi pielgrzymi nie mo-
gli ominąć sanktuarium w Łagiew-
nikach. Mieści się ono w ramach 
obiektu klasztornego Zgromadze-
nia Sióstr Matki Bożej Miłosier-
dzia. W okresie międzywojnia żyła 
tam i zmarła s. M. Faustyna Kowal-
ska, która przekazała światu orędzie 
o Bożym miłosierdziu. Kult Miło-
sierdzia Bożego bardzo dynamicz-
nie się rozwinął po beatyfi kacji Sio-
stry Faustyny 18 kwietnia 1993 i jej 
kanonizacji 30 kwietnia 2000 roku, 
jak również dzięki pielgrzymkom 
Jana Pawła II do Łagiewnik w 1997 
i 2000.

Niedaleko, jakieś dziesięć mi-
nut na piechotę, z inicjatywy ks. 
kard. Stanisława Dziwisza, powsta-
ło Centrum Jana Pawła II. Jest ono 
odpowiedzią na wezwanie Ojca 

Świętego, „Nie lękajcie się! Otwórz-
cie, otwórzcie na oścież drzwi Chry-
stusowi!”, z dnia inauguracji ponty-
fi katu, 22 października 1978. Cen-

trum kontynuuje prace rozpoczęte 
przez Instytut Jana Pawła II założo-
ny przez ks. Kard. Franciszka Ma-
charskiego.

W obrębie całego kompleksu znaj-
duje się także Sanktuarium Święte-
go Jana Pawła II. Wierni mogą tam 
zobaczyć relikwie Papieża Polaka, z 
których najcenniejszą jest krew w 
szklanej ampułce umieszczonej we-
wnątrz ołtarza pośrodku Kościoła 
Relikwii. Poza relikwiarzem księgi 
czy krzyżem pastoralnym można uj-
rzeć tam sutannę naznaczoną krwią 
w dniu zamachu na św. Jana Pawła 
II, 13 maja 1981 roku.

Wszędzie tam udali się pielgrzy-
mi z Jabłonkowa. – Te miejsca nie są 
mi obce, ale i tak za każdym razem 
miło się tu wraca. Gdyby nie deszcz 
i zimno, byłoby idealnie – opo-
wiadała Aniela Świerczek, uczest-
niczka wyjazdu. Natomiast pro-
boszcz stwierdził, że nie było aż tak 
źle. – W trakcie niektórych wyjaz-
dów czasami bywało jeszcze gorzej 
– z śmiechem skomentował duszpa-
sterz. – Udało nam się wszystko, co 
mieliśmy w planie – dodał Kiwak. 
 (endy)

Pielgrzymowali do Św. Józefa

Procesja z krzyżem i relikwiami wyruszyła z Cieszyna do Czeskiego Cieszyna.

Wierni z Zaolzia przed Królewską Katedrą na Wawelu.

Parafi anie na placyku przy kościele św. Józefa. Wawel to obowiązkowy przystanek.
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Chcecie fajnie spędzić czas, poba-
wić się, pożartować i trochę powy-
silać szare komórki? Martin Fry-
drych z Karwiny zna na to świet-
ny sposób. W ośrodku dla dzieci 
i młodzieży Juventus w Karwinie 
prowadzi kółko gier planszowych. 
Choć jak sam mówi, woli nie na-
zywać tych odbywających się dwa 
razy w tygodniu spotkań kółkiem 
zainteresowań, ale klubem. We 
wtorki i czwartki w Juventusie spo-
tyka się grupa dzieci i dorosłych, 
by wspólnie pograć w gry. Wybór 
mają duży, a tematyka bardzo róż-
norodna. Można wcielić się w rolę 
pirata, wpływowego kupca na mo-
rzach karaibskich, farmera, poszu-
kiwacza skarbów czy czarnoksięż-
nika. Można wziąć udział w ekspe-
dycji w głąb dżungli czy budować 
linie kolejowe lub razem ze stra-
żakami ratować ludzi uwięzionych 
w płonącym budynku. W tej chwi-
li w siedzibie Juventusu trwają pra-
ce remontowe i miłośnicy planszo-
wych rozgrywek spotykają się w in-
nym pomieszczeniu, ale już za kil-
ka tygodni będą mogli grać w nowo 
wyremontowanej sali. Pana Marti-
na zapytaliśmy m.in., w jakie gry 
można zagrać w karwińskim klu-
bie, dlaczego gry planszowe są tak 
popularne i czy wytrzymują kon-
kurencję z grami komputerowymi. 
Zdradził nam też, jakie korzyści, 
oprócz świetnej zabawy, przynoszą 
rozgrywki przy planszówkach. 

W co można z wami zagrać w Ju-
ventusie?

Mamy około 60  gier. Są gry kla-
syczne, ale jest też sporo nowych, 
bo stale coś się pojawia na ryn-
ku planszówek. Jest nas około 10 
osób – dzieci od 10 lat, młodzież, 
ale też dorośli. Spotykamy się we 
wtorki i czwartki, ale nie mamy 
ustalonego planu, w co będziemy 
grać. Wybieramy gry w zależności 
od tego, ile osób przyjdzie i na co 
akurat mamy ochotę. Zwykle dzie-
limy się na dwie grupy, lub – jeśli 
jest nas mało, gramy wszyscy ra-

zem. Gry mamy różne, ale zasad-
niczo wszystkie stoją o kilka klas 
wyżej niż na przykład „Monopo-
ly” czy gry, w których liczy się tylko 
aspekt losowy. U nas trzeba trochę 
pogimnastykować szare komórki. 
Są gry strategiczne, handlowe, wo-
jenne, przygodowe, logiczne i wiele 
innych, także gry zabawne. W nie-
których rozgrywkach gracze rywa-
lizują ze sobą lub muszą się poko-
nać, w innych z kolei potrzebna jest 
współpraca. Są gry dla dwóch osób 
lub dla większego grona, nawet dla 
dziesięciorga. Lubimy czasem za-
grać także  tzw. gry kooperatywne, 
w których gracze muszą współpra-
cować, żeby zwyciężyć. 

Przyjmujecie do swojego grona 
nowych członków?

Oczywiście. I to nie tylko dzieci i 
młodzież. Cieszyłbym się, gdyby 
przyszli też dorośli. Czasem dzie-
ci chodzące do naszego klubu sta-
rają się zachęcić rodziców, by do 
nas dołączyli, ale jakoś trudno ich 
przyciągnąć. Wiem jednak, że nie-
którzy grają razem w domu, całą 
rodziną. 22 i 23 kwietnia zaprasza-
my do nas do Juventusu na „Jarní 
deskohraní”, taką zabawę klubo-
wą nie tylko dla naszych członków, 
ale dla wszystkich chętnych. Każ-
dy może przyjść, zagrać, spróbo-
wać, sprawdzić, czy taka rozrywka 
mu odpowiada. 

Gry planszowe mają nie tylko za-
pewnić zabawę, ale też rozruszać 
szare komórki i rozwinąć u dzieci 
różne zdolności? 

Tak. Plusem jest już samo to, że gra 
się w grupie, gracze siedzą przy tym 
samym stole. To zupełnie coś inne-
go niż granie na komputerze, kiedy 
człowiek jest sam. To jest ten aspekt 
społeczny, którego w grach kompu-
terowych nie znajdziemy, i którego 
chyba właśnie wielu osobom bra-
kuje. Poza tym dzieci rozwijają wy-
obraźnię, zdolności porozumiewa-
nia się, logicznego myślenia, ćwiczą 
pamięć, refl eks i spostrzegawczość. 
Na pewno można przy tym rozwi-

nąć zdolności matematyczne i stra-
tegiczne, bo przecież często trze-
ba kalkulować, obliczać, zastana-
wiać się, trzeba planować do przo-
du, przewidywać, jaki wykonać ruch 
i co zrobi przeciwnik. 

W trakcie gry uczymy się jednak 
nie tylko wygrywać, ale i prze-
grywać. Jak młodzi gracze znoszą 
porażkę?

Z tym nie ma problemu. U nas 
wszystko traktujemy na luzie, jako 
dobrą zabawę. Każdy wie, że cza-
sem się wygrywa, a czasem prze-
grywa, nawet jeśli jest się dobrym 
w jakiejś grze i dobrze się ją zna, 
to zdarzy się gorszy dzień i ktoś 
nas pokona. Muszę przyznać, że z 
przegraną większe problemy mie-
wają… dorośli! W naszym klu-
bie nie ma jakiejś ostrej rywaliza-
cji. Często po grze gracze analizują, 
co kto mógł jeszcze zrobić, czemu 
coś się stało, jak można było urato-
wać jakiś ruch.

Gry planszowe są w ostatnich la-
tach coraz bardziej popularne i to 
pomimo konkurencji gier kompu-
terowych... 

Może ta popularność wzięła się 
właśnie stąd, że dużo osób nie chce 
już tylko siedzieć przed kompu-
terem, nie chcą być sami w domu, 
ale chcą się spotkać, zagrać razem. 
Branża planszówek niesłychanie 
się rozwija. Raz w roku jeździmy 
na „Beskydské hrátky” – spotka-
nia miłośników gier planszowych z 
Czech i Słowacji. Osiem lat temu, 
kiedy karwińscy gracze zaczęli tam 
jeździć, było nas około 50 osób, a 
ostatnim razem już ponad 130! To 
świetna impreza. Cztery dni bez 
przerwy gramy w różne gry – jest 
mnóstwo nowości, gier, o których 
jeszcze nie słyszeliśmy. O popu-
larności gier planszowych świad-
czy też to, że na rynku dostępna 
jest bardzo duża ich liczba, są na-
wet sklepy specjalizujące się wła-
śnie w grach. I stale pojawiają się 
nowe pozycje.  (ep)

Młodzi miłośnicy gier planszowych z Karwiny spotykają się w Juventusie. Klub prowadzi Martin Frydrych.

Zabawa z treningiem szarych komórek
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Jakub Mrózek urodził się 15 czerw-
ca 2012 roku. Rodzicami chłopca 
oraz jego starszej siostry Emy (dla 
której również, tak jak dla bracisz-
ka, imię wymyślił tata) są państwo 
Michaela i Roman Mrózkowie. Pan 
Roman pochodzi z Błędowic, nato-
miast jego żona z Chrudimia. Obec-
nie rodzina mieszka w Pradze.
Magda Lepíková przyszła na świat 
w szpitalu w Trzyńcu 17 września 
2015 roku. Po urodzeniu ważyła 
3160 g i miała 50 cm wzrostu. Ro-
dzice dziewczynki to państwo Joan-
na (z domu Gwóźdź ) oraz Jiří Le-
píkowie, którzy mieszkają z ma-
luszkiem w Starzyczu. Magdzia jest 
ich pierwszym dzieckiem. Zdjęcie 
wnuczki nadesłali do redakcji dziad-
kowie Halina i Bronisław Gwoź-
dziowie z Trzyńca.
UWAGA RODZICE! Zachęcamy 
do nadsyłania zdjęć waszych pociech, 
które przyszły na świat w ostatnich 
miesiącach. Oprócz zdjęcia prosimy 
o informacje na temat imion i na-
zwisk rodziców, daty i miejsca uro-
dzenia dziecka, prosimy podać tak-
że jego wagę urodzeniową i wzrost, 
ewentualnie dane na temat rodzeń-
stwa. Interesuje nas też, w jaki spo-
sób wybieraliście imię dla dziecka. 
Zdjęcia prosimy przesyłać na adres: 
przyczko@glosludu.cz lub klasyczną 
pocztą na adres redakcji. Prosimy też 
o informację, czy zgadzają się pań-
stwo na publikację również w rubry-
ce „witamy maluszki” na naszej stro-
nie internetowej www.glosludu.cz

WITAMY

Dni Smakowe 
W czwartek 3 marca w Szkole Podstawowej im. Gustawa Przeczka w Trzyńcu 
w sali gimnastycznej unosił się delikatny zapach nie tylko owoców egzotycz-
nych , ale również przypraw. 6. edycja Dni Smakowych odbyła się w ramach 
fi nału projektu integracyjnego „ Śladami Tomka Wilmowskiego”. Jedną z dys-
cyplin nazwano „smacznego”. Młodzież po smaku, węchu lub dotyku rozpo-
znawała i odgadywała owoce i przyprawy. Uczniowie mieli zasłonięte oczy, a 
nauczyciel podawał im na łyżeczce różne owoce m.in. „chiński agrest“ czyli 
kiwi, „tęczowy owoc“ – mango, lub „górską radość“ – majeranek oraz na przy-
kład suszone, niedojrzałe pączki kwiatów tropikalnego drzewa – goździka. Już 
teraz z niecierpliwością oczekujemy następnych Dni Smakowych. 

Irena Stodola

GŁOSIKOWA KORESPONDENCJA

Marzec obfi tuje w kilka wydarzeń 
związanych z matematyką.12 mar-
ca obchodzono Międzynarodowy 
Dzień Matematyki. Święto to zosta-
ło zapoczątkowane przez organiza-
cję World Education Games w 2007 
roku. W pierwszych obchodach tego 
dnia wzięło udział 286 tys. uczniów 
z 98 krajów świata, a światowy Dzień 
Matematyki z każdym rokiem się 
rozrasta – na przykład w 2012 roku 
wzięło w nim udział prawie 6 mln 

uczniów z całego świata. 14 mar-
ca każdego roku jest natomiast ob-
chodzone inne, dużo starsze świę-
to – międzynarodowy Dzień Liczby 
Pi. Tymczasem w najbliższych tygo-
dniach także uczniowie z naszego re-
gionu będą mieli możliwość zająć się 
matematyką w praktyce, ponieważ w 
naszych szkołach odbędą się elimi-
nacje konkursów matematycznych 
Kangur oraz Pitagoriada.  
 (ep)

Z matematyką za pan brat

KONKURS: narysuj wiatr
Czy ktoś z was wie, jak wygląda wiatr? Być może trudno to opisać, ale 
pewnie lepiej poszłoby wam przedstawienie wiatru w pracy plastycznej. 
Możecie spróbować, bo Dom Narodowy w Cieszynie ogłosił konkurs 
plastyczny dla dzieci i młodzieży po tytułem „Jak wygląda wiatr?”. Ten 
temat pozwoli uczestnikom poruszyć wyobraźnię a nawet pofantazjo-
wać. Udział wziąć mogą dzieci i młodzież, także najmłodsi – przedszko-
laki. Technika wykonania jest dowolna, ale płaska umożliwiająca eks-
pozycję w antyramach. Praca powinna być indywidualna, nie zbioro-
wa. Swoje prace możecie nadsyłać za pośrednictwem szkól do 15 kwiet-
nia. Dokładne informacje o warunkach konkursu znajdziecie na stronie 
www.domnarodowy.pl. Finał konkursu z wystawą prac odbędzie się w 
Domu Narodowym 10 maja.  (ep)
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Miłośnicy podróży, czy tylko oso-
by lubiące słuchać o dalekich woja-
żach, mogą w najbliższym tygodniu 
wybrać się na kilka różnych prelek-
cji. Dziś w Bibliotece Miejskiej przy 
ul. Havlíčka w Czeskim Cieszynie o 
podróży do Wietnamu, kraju swo-
ich przodków, opowie Viet Víťa Do 
Pham, absolwent czeskocieszyńskie-
go czeskiego gimnazjum. Pół godzi-
ny po rozpoczęciu prelekcji o Wiet-
namie, o godz. 17.30, w salce Kon-
gresu Polaków na ul. Komeńskie-
go rozpocznie się inna podróżni-
cza opowieść. W ramach imprezy 
MK PZKO Czeski Cieszyn-Osiedle 
swoimi wrażeniami z pobytu w No-
wej Zelandii podzielą się Wanda i 
Leszek Palowscy, zapaleni podróż-
nicy, wnikliwi obserwatorzy, doku-

mentujący swoje podróże na fi lmach 
i fotografi ach. Dzień później, w śro-
dę o godz. 17.30, ciekawej opowieści 
o trzech najmniejszych krajach świa-
ta można będzie wysłuchać w Domu 
Narodowym w Cieszynie. O podró-
żach po Watykanie, San Marino i 
Monako opowie Ewa Kostrzewa. 

Natomiast w piątek i sobotę o 
swojej jubileuszowej wyprawie w 
Himalaje opowiedzą „Gorole”, czyli 
grupa turystyczna z Zaolzia, każde-
go roku organizująca ekspedycje do 
różnych krajów. W ubiegłym roku 
obchodzili 15-lecie wspólnych wy-
praw i z tej okazji postanowili wy-
brać się w najwyższe góry świata. 
W piątek z projekcją multimedial-
ną pt. „Ladakh – podróż po Ma-
łym Tybecie” przyjadą do Cieszyna, 

gdzie o godz. 18.00 rozpoczną swo-
ją opowieść w Bibliotece Miejskiej. 
Dzień później prelekcję o podróży 
w Himalaje przedstawią w Miejsco-
wym Kole PZKO w Karwinie-Sta-
rym Mieście o godz. 17.00. – La-
dakh, „kraina wysokich przełęczy”, 
monumentalne, potężne wzniesienia 
głównego grzebienia himalajskie-
go przecięte świętym, rwącym In-
dusem…Oszałamiające piękno la-
dackich pereł: słone jezioro Tso-Kar 
i błękitne Tso-Moriri w otoczeniu 
ośnieżonych szczytów. Nad daw-
nym królestwem Ladakh, nazywa-
nym Małym Tybetem, unosi się mi-
styczna, buddyjska atmosfera... – tak 
uczestnicy wyprawy zdradzają naj-
ciekawsze fragmenty prelekcji.  
 (ep)

CO W TEATRZE
SCENA CZESKA – HAWIE-
RZÓW: Zlatovláska (15, godz. 
19.00);
KARWINA: Zlatovláska (16, 
godz. 19.00);
SCENA „BAJKA” – CZ. CIE-
SZYN: Petr Pan (15, 16, godz. 
10.00).

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Fi-
staszki – wersja kinowa (15, 16, 
godz. 16.00); Syn Szawła (15, godz. 
17.30); Czerwony kapitan (15, 16, 
godz. 19.00); Th e Boy (15, godz. 
20.00; 16, godz. 17.30, 20.00); KAR-
WINA – Ex: Czerwony kapitan (15, 
godz. 17.30); Zoolander 2 (15, godz. 
20.00; 16, godz. 17.45); Polednice 
(16, godz. 20.00); TRZYNIEC – 
Kosmos: Padesátka (15, godz. 9.00); 
Decibely lásky (15, 16, godz. 17.30); 
Grimbsy ((15, 16, godz. 20.00); JA-
BŁONKÓW: Praktykant (16, godz. 
19.30); CIESZYN – Piast: Robin-
son Crusoe (15, 16, godz. 14.30); 
Cierń Boga (15, 16, godz. 16.15).

CO W TERENIE
BŁĘDOWICE – Kluby Kobiet 
i Seniora MK PZKO zapraszają 
na spotkanie w środę 16. 3. o godz. 
15.00 do Domu PZKO.
CIERLICKO – Zarząd MK 
PZKO Cierlicko-Kościelec zapra-
sza dzieci i dorosłych na spektakl 
Arka Noego Sceny Lalek „Bajka” 
Teatru Cieszyńskiego w piątek 18. 
3. o godz. 17.30 do Domu Polskie-
go Żwirki i Wigury.
CZ. CIESZYN – Biblioteka Miej-
ska przy ul. Havlíčka zaprasza na 
spotkanie z cyklu „Podróże bliskie 
i dalekie” we wtorek 15. 3. o godz. 
17.00. „Nahlédnutí do života ve 
Vietnamu” to temat prezentacji, któ-
rą przedstawi student Viet Víťa Do 
Pham. Prelekcja odbędzie się w ję-
zyku czeskim.
Zarząd Stowarzyszenia Przyja-

ciół Polskiej Książki zaprasza na do-
roczne zebranie członkowskie, któ-
re odbędzie się w środę 16. 3. o godz. 
15.30 w fi lii Biblioteki Miejskiej 
w Czeskim Cieszynie przy ul. Ha-
vlíčka 6.

Sekcja śpiewacza, działają-
ca w ramach ZG PZKO, zapra-
sza wszystkich prezesów, dyrygen-
tów chórów i zespołów kameralnych 
oraz wszystkich zainteresowanych 
naszym ruchem śpiewaczym na ze-
branie ogólne, które odbędzie się w 
środę 16. 3. o godz. 16.00 w siedzibie 
ZG PZKO (w salce na poddaszu).

HAWIERZÓW-MIASTO – Klub 
Emerytów zaprasza na spotka-
nie klubowe 17. 3. o godz. 15.00 do 
świetlicy przy ulicy Horymira.

KARWINA-DARKÓW – Zarząd 
MK PZKO zaprasza na walne zebra-
nie w niedzielę 20. 3. o godz. 15.00 
do świetlicy PZKO. W programie 
sprawozdanie z  działalności, plan 
pracy na rok 2016, wybory nowe-
go zarządu. Po zakończeniu zebrania 
zapraszamy na prelekcję pt. „Drogi 
Polaków do Kazachstanu“, którą wy-
głoszą państwo Bogumiła i Zbysław 
Przeczkowie z Suchej Górnej.

KARWINA-FRYSZTAT – MK 
PZKO zaprasza członków i sym-
patyków naszego Koła na zebra-
nie sprawozdawcze w niedzielę 20. 
3. o godz. 15.00 do naszego Domu 
PZKO.

KOŃSKA-PODLESIE – Zarząd 
MK PZKO zaprasza na zebranie 
sprawozdawcze w czwartek 17. 3. 
o godz. 16.00 do lokalu PZKO. W 
programie wystąpią dzieci z przed-
szkola.

MILIKÓW – Klub Kobiet przy 
MK PZKO Milików Pasieki za-
prasza na Wystawę wielkanocną w 
dniach 19. 3. i 20. 3. w godz. 10.00-
17.00. Urczyste rozpoczęcie 19. 3. o 
godz. 10.00. W programie występ 
dzieci szkół w Milikowie i Kosza-
rzyskach.
ORŁOWA-LUTYNIA – MK 
PZKO zaprasza na zebranie spra-

wozdawcze połączone z obchodami 
Dnia Kobiet, które odbędzie się w 
sobotę 19. 3. o godz. 16.00 w Domu 
PZKO. W programie: program kul-
turalny, złożenie kwiatów przy tabli-
cy pamiątkowej w szkole, sprawoz-
dania z działalności Koła, plan placy, 
dyskusja, obchody MDK.
ORŁOWA-PORĘBA – Zarząd 
MK PZKO zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków w środę 
23. 3. o godz. 16.00 do Domu PZKO 
na Spotkanie z prof. Danielem Ka-
dłubcem, który wygłosi prelekcję na 
temat: „Zwyczaje wielkanocne”.
RYCHWAŁD – MK PZKO zapra-
sza swych członków i sympatyków w 
niedzielę 20. 3. o godz. 15.30 na tra-
dycyjną imprezę pt. „Wiosenny wie-
czór świetlicowy” do Domu PZKO. 
W programie: chór „Lutnia”, ze-
spół „Rychwałdzianie”, wspólna za-
bawa organizowana przez Marię 
Sztwiertnię.
SKRZECZOŃ – MK PZKO za-
prasza w sobotę 19. 3. o godz. 15.30 
do Domu PZKO na tradycyjne Po-
witanie Wiosny. W programie wy-
stąpi chór mieszany „Hasło”, go-
ścinnie zaś członkinie bogumińskie-
go stowarzyszenia „Maryška” przed-
stawią prelekcję nt. „Starobogumiń-
ski strój ludowy”.
PTTS „BŚ” – Informuje, że od-
jazd na wycieczkę W5 Ku źródłom 
Wisły 19. 3. jest z Karwiny o godz. 
7.00, z Cz. Cieszyna o godz. 7.20, 
z Trzyńca (dworzec autobusowy) o 
godz. 7.45. Dalej w kierunku Wisły 
przez Leszną. Wpisowe 10 zł. Od-
znaka „100na100”. Informacje: 608 
620 424
TKK PTTK „ONDRASZEK” 
– Zaprasza 19. 3. na wycieczkę pt. 
„Rowerowy objazd granicami miasta 
Cieszyna”. Spotkanie o godz. 9.00 
na rynku w Cieszynie. Uwaga! Wy-
cieczka odbędzie się, o ile nie wró-
ci niespodziewanie zima i trzeba pa-
miętać, że nie wszędzie trafi my na 
drogi utwardzone.

WYSTAWY
MIEJSKI DOM KULTURY, 
SALA MÁNESA, Karwina: do 23. 
3. wystawa pt. „Reprospektiva – Ol-
dřich Kodeš”. Czynna: po, śr, pt: w 
godz. 9.00-15.00; wt, czw: 9.00-
19.00. 
MUZEUM HUTY TRZYNIEC-
KIEJ I MIASTA TRZYŃCA, 
Frydecka 387: do 31. 3. wystawa pt. 
„Historia i rozwój miasta Trzyńca”. 

Czynna: wt-pt: godz. 9.00-17.00 i 
nie: godz. 13.00-17.00.

MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: stała eks-
pozycja pt. „Obrazki z przeszło-
ści Śląska Cieszyńskiego”. Czynna: 
po-pt: godz. 8.00-16.30; nie: godz. 
13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Hawie-
rzowie, Pavlovova 2/583: do 20. 
3. wystawa pt. „Wulkany w historii 
geologicznej Moraw i Śląska Cie-
szyńskiego”: Czynna: po-pt: godz. 
8.00-16.00, nie: godz. 13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariacki 14: stała eks-
pozycja pt. „Z przeszłości Jabłonko-
wa i okolicy”. Czynna: po-pt: godz. 
8.00-16.30; nie: godz. 13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Karwi-
nie, Rynek Masaryka 10, Karwi-
na-Frysztat: do 18. 9. wystawa pt. 
„Když Evropou nesla se secese”. 
Czynna: po-pt: godz. 8.00-16.00, 
nie: godz. 13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Pietwał-
dzie, K Muzeu 89: do 22. 5. wysta-
wa pt. „Drewniane kościoły, kapli-
ce i dzwonnice Śląska Cieszyńskie-
go i północno-wschodnich Moraw”; 
stała ekspozycja pt. „Tradycje gór-
nictwa”. Czynne: po-pt: godz. 8.00-
16.00, nie: godz. 13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Orłowej, 
Masarykova 958: do 31. 3. wystawa 
pt. „Podróżowanie za przeszłością”; 
stała ekspozycja pt. „Orłowa – prze-
szłość i teraźniejszość”. Czynne: po
-pt: godz. 8.00-16.00; nie: godz. 
13.00-17.00.

CO ZA OLZĄ
MUZEUM DRUKARSTWA, 
Galeria „Przystanek Grafi ka”, ul. 
Głęboka 50, Cieszyn: do 15. 3. wy-
stawa pt. „Eugeniusz Delekta – Gra-
fi ka”. Czynna: wt-pt: godz. 10.00-
17.00.
WIEŻA PIASTOWSKA I RO-
TUNDA św. Mikołaja: Czynna co-
dziennie w godz. 9.00-16.00. 

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: 
ČT1 SM, niedziela, wiadomości re-
gionalne od godz. 6.00; powtórka 
na antenie ČT2, niedziela od godz. 
19.20.
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: 
godz. 19.05 Ostrawa 107,3 MHz i 
Trzyniec 105,3 MHz.

Prelekcje z całego świata Astronomiczna kontra kalendarzowa

Cienie pod drzewami niedługo staną się przyjemniejsze. Przyroda budzi się i zie-
leni, gdyż wielkimi krokami nadchodzi wiosna. Astronomiczna wiosna tego roku 
wypada w najbliższą sobotę, 20 marca. Zwykle zaczyna się ona 21 marca, ale w 
ostatnich dekadach coraz częściej początek wiosny przypada na 20 marca. Do 
roku 2043 kolejne wiosny będą nadchodziły 20 marca. Ma to związek z ruchem 
Ziemi wokół Słońca.  (endy)

Dnia 16 marca 2016 minie 14.  rocznica śmierci nasze-
go Drogiego

śp. ANTONIEGO BYRTUSA

z Mostów koło Jabłonkowa. 

O modlitwę i chwilę wspomnień proszą najbliżsi.  GL-172
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CZYTAJ NAS 
CODZIENNIE!

www.glosludu.cz
Codziennie 

aktualizowany 
serwis o Polakach 

na Zaolziu

Zareklamuj się w
»GŁOSIE LUDU«
Na Twój telefon czeka

BEATA 
SCHÖNWALD

doradca ds. reklamy 
Tel. 775 700 896

Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz

W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Hudeczek Service sp. z o.o., 
Olbrachcice, Stonawska 340, 
w godz. 8.00-15.00. 
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.

W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po: 13.00-18.00, 
wt: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
czw: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00.

Poza  godzinami otwarcia podanie 
ogłoszenia można uzgodnić 

(telefonicznie pod nr.: 
596 312 477 lub 724 751 002

e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie  
fakt zamówienia ogłoszenia.
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Dla hokeistów Trzyńca „13” w mar-
cowej dacie ma symboliczny, gorzki 
wymiar. W niedzielę na tafl i Zlina 
dla zespołu Stalowników zakończył 
się bowiem sezon. Już w fazie wstęp-
nej play off . Zlin w ćwierćfi nale Tip-
sport Ekstraligi trafi  na Spartę Pra-
ga. Trwa również walka w play out. 
Widmo baraży już nie straszy Wit-
kowic, które po wywalczonym punk-
cie na tafl i Pardubic uratowały eks-
traligową przynależność. 

Trzyńczanie nawet za siódmym 
podejściem nie byli w stanie wy-
eliminować drużyny Zlina. Barany 
w serii granej do trzech zwycięstw 
przesądziły sprawę w piątym, klu-
czowym pojedynku. Złotego gola 
zdobył kapitan Zlina, Ondřej Veselý, 

w pierwszej minucie dogrywki. Wy-
grana 3:2 zapewniła Baranom awans 
do ćwierćfi nału ekstraligi, Trzyniec 
znalazł się za burtą. Stalownicy nie 
nawiązali do udanego ubiegłego se-
zonu, kiedy to dotarli do fi nału roz-
grywek, przegrywając fi nałową serię 
z Litwinowem. Pod Jaworowym po 
nieudanym sezonie spodziewane są 
duże zmiany. Kłuły w oczy zwłasz-
cza błędy w defensywie, które regu-
larnie popełniali trzynieccy hokeiści. 
Zwycięski gol Ondřeja Veselego był 
właśnie konsekwencją złej asekura-
cji pod bramką Petera Hamerlíka. 
Słowacki golkiper dwoił się i tro-
ił, wyłapał kilka czystych okazji Zli-
na, jednak wobec uderzenia do pustej 
bramki był bezmocny. Veselý otrzy-
mał idealne podanie od Ondráčka i 
z pierwszego krążka „postawił krop-
kę na i”. – Jak zawsze mecze z Trzyń-
cem są prawdziwą reklamą hokeja. 
Rywal zaprezentował się w korzyst-
nym świetle, my po prostu mieliśmy 
więcej szczęścia w dogrywce – sko-
mentował wygraną bohater niedziel-
nego meczu, Ondřej Veselý. 

Dogrywki były skądinąd zna-
kiem rozpoznawczym serii pomię-
dzy Trzyńcem a Zlinem. Trzy z pię-
ciu spotkań rozstrzygnęły się po re-
gulaminowym czasie gry. Trenerzy 
obu drużyn podkreślali przed star-
tem fazy wstępnej play off , że histo-
ria wzajemnych walk w play off  zo-
bowiązuje. – Niestety, w decydują-
cym pojedynku potwierdziła się sta-
ra sportowa prawda, że niewykorzy-
stane okazje lubią się mścić. Prowa-
dziliśmy 2:0, w dodatku Tybor miał 
na swoim kiju w trzeciej tercji zwy-
cięskiego gola. Mówi się trudno, na 
pewno nie byliśmy gorszym zespo-
łem – ocenił ostatni występ Stalow-
ników w tym sezonie trener René 
Mucha, który wziął po meczu na 
swoje barki niełatwy obowiązek roz-
mawiania z dziennikarzami. 

Jednym z najlepszych hokeistów 
w trzynieckim zespole był obrońca 

David Nosek, który w 12. minucie 
zapewnił Stalownikom prowadze-
nie. Nosek w całym sezonie wyka-
zywał równą formę, nie zdarzały mu 
się wpadki, które szarpały dużo bar-
dziej doświadczonymi hokeistami. 
– Przez cały sezon graliśmy na kra-
wędzi play off . Wierzyliśmy jednak, 
że w fazie wstępnej opadnie z nas 
nerwówka i pokażemy, na co nas stać. 
Myślę, że w serii ze Zlinem pokaza-
liśmy dużo lepszy hokej, niż w wielu 
wcześniejszych meczach w ramach 
rundy zasadniczej. Rywal po prostu 
strzelił w kluczowym meczu o jed-
ną bramkę więcej – stwierdził David 
Nosek, najlepszy trzyniecki obroń-
ca w punktacji kanadyjskiej. Sezon 
2015/2016 jest zresztą specyfi cz-
ny. Za burtą fazy pucharowej znalazł 
się wicemistrz ekstraligi sprzed roku, 

zaś obrońcy tytułu – hokeiści Litwi-
nowa – mocują się z rywalami w fa-
zie play out. 

Czy w Trzyńcu wyciągną wnio-
ski ze słabego sezonu? Na konkre-
ty dane nam będzie trochę zacze-
kać. Wiele wskazuje na to, że zmiany 
obejmą tak kadrę Stalowników, jak 
też sztab szkoleniowy. Na jutrzejsze 
popołudnie w Werk Arenie zapla-
nowane jest spotkanie kibiców z ho-
keistami (16.00). – Chcemy podzię-
kować naszym kibicom za wspania-
ły doping w trakcie całego sezonu. 
Trzymali za nas kciuki w trudnych 
chwilach, byli widoczni na wszyst-
kich ekstraligowych stadionach. 
W Zlinie chociażby stworzyli nam 
prawie domową atmosferę – zazna-
czył David Nosek. 

JANUSZ BITTMAR

Coraz bardziej emocjonująca robi 
się końcówka rundy zasadniczej eks-
traligi piłkarzy ręcznych. Na kolejkę 
przed końcem wciąż nie wiadomo, 
który zespół wywalczy szóste miej-
sce premiowane lepszą pozycją wyj-
ściową w fazie pucharowej. Po week-
endzie na szóstej pozycji znajdują się 
szczypiorniści Banika Karwina, ale 
w ostatniej kolejce wszystko może 
się jeszcze zmienić. – Jeśli chcemy 
obronić elitarną szóstkę tabeli, mu-
simy w ostatniej kolejce co najmniej 
zremisować z Hranicami. A najlepiej 
to wygrać – stwierdził szef karwiń-
skiego klubu, Roman Farář. Karwi-
niacy plan minimum spełnili, wygry-
wając w ostatniej kolejce z Koprzyw-
nicą 35:24. Pojedynek z Hranica-
mi będzie jednak zupełnie inną baj-
ką. Hranice, plasujące się na czwar-
tym miejscu tabeli, grają ofensyw-
nie, a zarazem dokładnie w defensy-
wie. – Nie będzie łatwo, ale to wy-

zwanie dla prawdziwych mężczyzn 
– podkreślił Farář. Karwiniacy pomi-
mo plagi kontuzji radzą sobie w koń-
cówce sezonu wyśmienicie. – Wie-
rzymy, że dyspozycja z lutego i mar-
ca przełoży się na dobrą grę w fazie 
pucharowej – zaznaczył Farář. Mecz 
Hranic z Karwiną zaplanowany jest 
na najbliższą sobotę o godz. 11.00. 

EKSTRALIGA
PIŁKI RĘCZNEJ

KARWINA
KOPRZYWNICA  35:24

Do przerwy:  18:11. Karwina:  Le-
fan, Nolč – Monczka 4/3, Veřmiřo-
vský 9/3, Hanisch 2, Farář, Plaček 1, 
Zuzánek, S. Mlotek 6, Jan Užek 4, 
Gelnar 2, Frančík 6, Jiří Užek 1.

Lokaty: 1. Dukla Praga 35, 2. Pil-
zno 32, 3. Zubrzi 32,... 6. Karwina 
23, 7. Jičín 23, 8. Lowosice 23 pkt.
 (jb)

W mistrzostwach RC w strzelectwie 
z korzystnej strony pokazali się po-
nownie podopieczni trenera Jana Wa-
licy z klubu Olza Trzyniec. Bardzo 
dobrze wypadły w Pilźnie zwłaszcza 

dziewczyny – w kategorii juniorek 
piąte miejsce w konkurencji pistole-
tu pneumatycznego wywalczyła Pe-
tra Kawulok (133,3 pkt.), siódma lo-
kata przypadła Izabeli Sobek (87,2). 

W gronie starszych chłopców na 13. 
miejscu uplasował się Mirosław Za-
wada. – Mistrzostwa RC w Pilźnie 
to najważniejszy punkt sezonu. Cie-
szę się z wyników uzyskanych przez 

naszych strzelców. W klubie trenu-
je wielu młodych, uzdolnionych za-
wodników, co napawa optymizmem 
na najbliższe lata – powiedział „Gło-
sowi Ludu” Jan Walica.  (jb)

Wicemistrz ubiegłego sezonu za burtą.

Z piłką Slavomír Mlotek.

TRZYNIEC ZE ZNOJMEM JUŻ 
22 MARCA. W sobotę z powodu 
fatalnego stanu murawy tak w Kar-
winie, jak też w Trzyńcu nie odbyły 
się mecze 18. kolejki drugiej ligi pił-
karskiej (FNL) – a konkretnie der-
by Karwiny z Frydkiem-Mistkiem 
oraz pojedynek Trzyńca ze Znoj-
mem. Wczoraj poznaliśmy terminy 
zastępcze – w Karwinie 20 kwiet-
nia (17.00), w Trzyńcu już w następ-
ny wtorek, 22 marca o godz. 15.00.

* * *
KOWALCZYK DZIEWIĄTA 
NA ZAKOŃCZENIE SEZONU. 
Justyna Kowalczyk z podniesionym 
czołem zakończyła sezon 2015/2016 
Pucharu Świata w narciarstwie bie-
gowym. Polka zajęła dziewiąte miej-
sce w biegu na dochodzenie w Can-
more. Kowalczyk na podium in-
dywidualnych pucharowych zawo-
dów po raz ostatni stała 19 stycznia 
2014 roku, kiedy w Szklarskiej Porę-
bie wygrała bieg na 10 km techniką 
klasyczną. Jeśli Justyna Kowalczyk 
nie ogłosi zakończenia kariery, a nic 
na to nie wskazuje, w przyszłym se-
zonie znów może powalczyć z Nor-
weżką Marit Bjoergen, która wróci 
do narciarskiego peletonu po urlopie 
macierzyńskim. Najważniejszą przy-
szłoroczną imprezą będą mistrzo-
stwa świata, które 22 lutego zainau-
gurowane zostaną w  Lahti. Justyna 
Kowalczyk jeszcze w tym roku za-
liczy zaś dwa maratony – 19 marca 
Birkebeinerrennet w  Lillehammer 
(54 km), a 2 kwietnia Arefj allsloppet 
w Are (65 km). 

* * *
CRACOVIA – TYCHY W FINA-
LE PLH. Wczoraj ruszył fi nał Pol-
skiej Ligi Hokeja. O złoty medal 
rozgrywek walczą Comarch Craco-
via i GKS Tychy. „Pasy” w  półfi na-
le uporały się w siedmiu meczach 
z Ciarko PBS Bankiem STS-em Sa-
nok, zwyciężając 4:3. Tyszanie z ko-
lei bez większych kłopotów wyeli-
minowali na drodze do fi nału Ta-
trySki Podhale Nowy Targ 4:0. Już 
dziś druga odsłona w Krakowie, po-
tem rywalizacja przeniesie się do Ty-
chów (18 i 19 marca), a ewentualnie 
kolejne mecze będą rozgrywane na 
przemian 22 marca Kraków, 24 mar-
ca Tychy, 26 marca Kraków.

* * *
15. BRAMKA MILIKA W SE-
ZONIE. Arkadiusz Milik nie zwal-
nia tempa. Polski napastnik zdo-
był 15. gola w sezonie, przyczyniając 
się do remisu Ajaksu Amsterdam w 
meczu z NEC Nijmegen w ramach 
27. kolejki holenderskiej najwyż-
szej klasy piłkarskiej. Milik jest jed-
nym z pewniaków Adama Nawałki 
w kadrze Polski. Wspólnie z Rober-
tem Lewandowskim mogą siać spo-
ry popłoch w defensywie rywali pod-
czas tegorocznych mistrzostw Euro-
py we Francji. 

* * *
INWESTYCJA W WIELKĄ 
KROKIEW NIEZAGROŻONA. 
Minister sportu i turystyki Witold 
Bańka zapewnił, że Wielka Krokiew 
w Zakopanem przejdzie koniecz-
ną modernizację, a zawody Pucha-
ru Świata w skokach narciarskich w 
przyszłym sezonie powinny się od-
być bez przeszkód. Jak podaje Pol-
ska Agencja Prasowa, na inwestycję 
zabezpieczono w budżecie sześć mi-
lionów złotych. – Polscy kibice mogą 
spać spokojnie. Po raz pierwszy od 
wielu, wielu lat udało nam się ure-
gulować kwestie związane z terena-
mi pod Wielką i Średnią Krokwią  – 
powiedział PAP Bańka.  
 (jb)
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FAZA WSTĘPNA 
PLAY OFF

ZLIN – TRZYNIEC  3:2 (d)

Tercje: 0:1, 2:1, 0:0 - 1:0. Bramki 
i asysty: 26. Štumf (Marušák, Vla-
ch), 34. Holík (Žižka, Matějíček), 
61. Veselý (Ondráček, Veselý) – 12. 
Nosek (Pechanec, Tybor), 25. Kin-
dl (Adamský, Polanský). Trzyniec: 
Hamerlík – Repe, Hrabal, Jank, 
Nosek, M. Doudera, Slovák, L. 
Doudera, Stehlík – Dravecký, Ko-
pecký, Tybor – Svačina, Pechanec, 
Kanko – Adamský, Polanský, Kin-
dl – Matuš, Kovařčík, Rákos.

FAZA PLAY OUT

WITKOWICE 
PARDUBICE  1:2 (k)

Tercje: 1:0, 0:1, 0:0 - 0:0). Bra-
mki i asysty: 7. Kucsera (Kolou-
ch) – 31. Poulíček (Cetkovský, 
Kaut), decydujący karny Štajnoch. 
Witkowice: Bartošák – L. Kovář, 
Čerešňák, Klok, Sloboda, Phili-
pp, Štencel – P. Kafka, M. Hlinka, 
Olesz – Kucsera, Kolouch, Strapáč 
– Hovorka, Balán, P. Zdráhal – E. 
Němec, Maliník, Szturc. 

W SKRÓCIE

Celne strzały OLZY Trzyniec

Wyzwanie dla prawdziwych mężczyzn
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